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George Bernard Shaw 

Czymże jest życie, jeśli nie szeregiem natchnionych szaleństw? - Trzeba 
tylko umieć je popełniać! 

A pierwszy warunek: nie pomijając żadnej sposobności, bo nie zdarzają 
się co dzień.

foto: Dariusz Walaszek
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Spis treść:

Od redakcji:
Każdy z Nas ma swoje problemy. Przeżywa małe  niepowodzenia i wielkie tragedie. Każdy ma 
chwile zwątpienia, kiedy świat wydaje nam się zupełnie bez sensu. Jak łatwo wtedy popaść w 
ogólne zniechęcenie, w  przytłaczającą depresję.  Jak łatwo wtedy zejść na złą drogę, wpaść 
w złe towarzystwo, szukać rozwiązania w alkoholu lub  innych używkach, zacząć staczać się 
na samo dno.  Jednak istnieje tez inne wyjście. W takich chwilach można oddać się bez reszty 
swojej pasji , zainteresowaniu  i w ten sposób zapomnieć na chwilę o problemach. Chcemy po-
móc Wam znaleźć takie zajęcie, które jednocześnie pomoże zapomnieć o troskach, a ponadto  
przyniesie sporo przyjemności..
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Moja Próba (z)myślenia

„Młodą mamą być ! ! !”
            Według przedstawionych danych w latach 2004– 2006 najwięcej przypadków zajścia w ciążę 
wśród uczennic – 469 – miało miejsce w szkołach średnich. To aż 7% z liczby urodzeń w Polsce! Ciąże 
wśród nastolatek do niedawna jeszcze określono mianem epidemii. Ciąża to nie koniec świata ani ży-
cia. Często takie rzeczy zdarzają się pod wpływem chwili. Po prostu znikają hamulce, a potem...
Czasem to głupota, w innym przypadku ciekawość, a może po prostu brak odpowiedniej wiedzy…!

Usuniesz tę ciążę

          Jestem w ciąży! Po tych słowach mama upuściła kubek i wyszła. Długo rozmawiała z ojcem! Pod-
jęli za mnie decyzję! „Usuniesz to dziecko” + usłyszałam wieczorem! W nocy spakowałam się i uciekłam 
z domu. Pojechałam do Gdańska. Tam mieszkał Filip, ojciec Karolinki. Bałam się powiedzieć mu prawdę! 
Nie wiem w jaki sposób, ale zrobiłam to! Zaczęłam płakać, a potem opowiedziałam mu wszystko... 
Rodzice Filipa pomogli nam. Nasza córeczka ma teraz 2 lata! Ja nadal się uczę, a Filip pracuje! Do domu 
pojechałam tylko raz. Chciałam przedstawić Karolinkę dziadkom! Mama się popłakała, ojciec nic nie po-
wiedział! Choć było ciężko, wcale nie żałuję tego, co się stało! Za rok planujemy wziąć ślub!

 Zdjęcie

           W ciąże zaszłam w wieku 16 lat! Nie chciało mi się żyć, wolałam umrzeć! Zamknęłam się w sobie. 
Byłam przerażona! To rodzice pomogli mi wyjść z tego dołka! Wspólnie postanowiliśmy, że oddam dziecko 
do adopcji! Moją córeczkę urodziłam 17 kwietnia. To był dzień moich urodzin! Poprosiłam rodziców, żeby 
wszystko załatwili sami. Nie chciałam zobaczyć swojego dziecka! Nie chciałam się przywiązywać. Po pro-
stu nie chciałam jej pokochać! Mama cały czas namawiała mnie, żebym chociaż przez chwilę popatrzyła na 
nią, bo to może być nasz ostatnia chwila. Byłam nieugięta... Postawiłam tylko jeden warunek! Musi mieć na 
imię Ania! Jakaś rodzina bez wahania zaadoptowała małą! Minęły 2 lata od tego zdarzenia! Tego dnia mama 
zrobiła Ance zdjęcie! Nie widziałam go jeszcze. Boję się, że  może pęknąć mi serce!

Uratował mnie brat 

        Kiedy zorientowałam się, że jestem w ciąży, mój świat runął! Do głowy przychodziła mi tylko jedna 
myśl – odebrać sobie życie! Nie chciałam być pośmiewiskiem w szkole! Nie chciałam, żeby ktoś gapił się 
na mój duży brzuch! Byłam gotowa na wszystko. Rodzice pojechali do znajomych. Zamknęłam się w poko-
ju i włączyłam moją ulubioną piosenkę. W ręce trzymałam żyletkę. Już miałam to zrobić, kiedy do pokoju 
wszedł właśnie niczego nieświadomy, mój starszy brat! Stanął w drzwiach jak wryty, patrzył na mnie, a z 
oczu kapały mu łzy! Zaczął krzyczeć: „ Co ty robisz wariatko? Odłóż tę żyletkę!” Nie wytrzymałam dłużej. 
Zaczęłam ryczeć jak dziecko! Opowiedziałam wszystko Michałowi, a on mnie tylko mocno przytulił do 
siebie. Powiedział, że wszystko będzie w porządku, że wszystko się ułoży i on zawsze będzie przy mnie...  
Urodziłam ślicznego chłopczyka! Rodzice, pomagają mi go wychować! Bartuś jest moim  mały skarbem. 
Dziękuję Bogu za to, że ocalił moje życie i życie mojego dziecka!
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Myślałam, że wszystko już wiem

         Myślałam, że wszystko już wiem i wszystko potrafię. Niestety, potrafiłam też zajść w ciążę! Ta wiado-
mość spadła na mnie jak grom z jasnego nieba! W głowie kłębiło się tysiące myśli!
Bałam się reakcji rodziców! Przecież tata był znanym biznesmenem! Ale w końcu musiałam się przyznać, 
musiałam im powiedzieć prawdę! Zebrałam się na odwagę i poszłam do kuchni, chciałam porozmawiać 
z mamą! Powiedziałam jej! Rodzice postawili mi warunek! Albo usunę dziecko, albo mam się wynosić  z 
domu Nie miałam wyjścia! Zgodziłam się na zabieg. Niewiele pamiętam z tamtego dnia! Chyba tylko ten 
okropny gabinet i twarz tego fałszywie uśmiechającego się do mnie lekarza! Teraz kiedy patrzę w lustro, 
powtarzam ciągle to samo pytanie: co ty zrobiłaś dziewczyno?  Nie mogę sobie tego wybaczyć!
           Rzeczywistość wygląda zupełnie inaczej niż młodzieńcze fantazje. Niewiele dziewczyn ma odwagę 
ponieść konsekwencje swojego czynu! Kiedy przytrafi się niechciana ciąża, największym błędem nastolatek 
jest zatajanie tego przed rodziną i uciekanie z domu. Prawdziwa rodzina po pierwszym szoku będzie starała 
się pomóc. W końcu od tego jest rodzina! To, co już się stało jest nieodwracalne, ale to jeszcze nie powód, 
aby odbierać sobie życie i życie nienarodzonego jeszcze dziecka!
Pamiętaj, nie pozwól się unieść emocjom! Nie postępuj pod wpływem chwili! Nie musisz usuwać ciąży! 
Dziecko można przecież oddać do adopcji! 
Nie pozwól się także zmusić do małżeństwa! To nie zawsze jest dobre rozwiązanie!
      Dziecko poprzestawia twoje życie do góry nogami, nauczy cię odpowiedzialności i sprawi, że z nastolat-
ki będziesz musiała stać się dorosłą  już kobietą! Mimo wielu wyrzeczeń,  masy obowiązków i problemów  
zrozumiesz, że ten mały człowiek nie jest wcale błędem, albo zwykłą głupotą... 
On jest prawdziwym darem....

To instytucje, do których możesz się zgłosić po pomoc:

• Pontonowy Telefon Zaufania  dla młodzieży
     22 - 635 93 92
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W zdrowym ciele zdrowy duch

Zadecyduj, pomyśl, żyj !!!
AIDS NIE CZEKA…

 Osiemnastoletni człowiek nie zastanawia się 
nad niebezpieczeństwami, które czyhają na niego 
w otaczającym go świecie. Nie widzi wszystkich 
zagrożeń lub jeżeli takowe się pojawią to je bagate-
lizuje…
Zastanawiałeś się kiedyś, czy nie jesteś w obszarze 
ryzyka zakażenia wirusem HIV?
Wbrew pozorom, stać się nosicielem tego wirusa 
wcale nie jest tak trudno. 
AIDS jest wirusową chorobą zakaźną, ale zaraźliwą 
tylko w specyficznych warunkach, bowiem wirus 
HIV ma ograniczone możliwości przenoszenia się z 
człowieka na człowieka. Nie przenosi się ani drogą 
kropelkową, ani pokarmową, ani przez kontakt z za-
każonymi przedmiotami. Dlatego nie jest groźne dla 
otoczenia kichanie i kaszel osoby zakażonej ani jej 
łzy, pot czy ślina. Nie grozi zarażeniem się wymiana 
przyjacielskiego uścisku z osobą zakażoną, trzyma-
nie jej za rękę, pocałowanie jej w policzek, spożycie 
jedzenia przez nią przyrządzonego, użycie jej ręcz-
nika. Wirus HIV przenosi się wyłącznie drogą płcio-
wą i przez bezpośrednie wniknięcie zakażonej krwi 
do krwiobiegu osoby zdrowej. Zarazić się można 
podczas stosunku płciowego, przez użycie tej samej 
igły do wstrzyknięć, przez kontakt skaleczenia, rany, 
owrzodzenia z zakażoną krwią oraz w następstwie 
transfuzji, jeśli krew nie została poddana kontroli na 
obecność wirusa.
Wyrok śmierci można na siebie wydać bardzo świa-
domie, umierając na oczach rodziny, w mękach i 
cierpieniu. Skoro wiemy, w jaki sposób możemy się 
zarazić, to powinniśmy robić wszystko, aby zmniej-
szyć jego ryzyko. 
 Powinniśmy obserwować otoczenie i reago-
wać, jeżeli zauważymy u kogoś lub u siebie jakieś 
dziwne objawy. Nigdy nie jest za późno na to, aby 
ratować siebie i innych. 
Objawy zakażenia ( nie muszą występować wszyst-
kie naraz):
1. powiększenie węzłów chłonnych w obrębie 
szyi, pod pachami i w pachwinach, 
2. utrata apetytu i/lub kilku kilogramów spadek 

wagi w ciągu niespełna dwóch  miesięcy, 
3. osłabienie mięśni nóg, odczuwanie zwłasz-
cza przy wchodzeniu w górę po schodach, 
1. obfite poty przez kilka nocy z rzędu, 
2. podwyższona temperatura utrzymująca się 
dłużej niż tydzień, 
3. przewlekła, a przynajmniej długotrwała bie-
gunka, 
4. suchy kaszel nie związany z paleniem papie-
rosów, przeziębieniem czy grypą, 
5. grzybica jamy ustnej z charakterystycznym 
białym nalotem lub nadżerkami, 
6. obrzmienie śluzówki jamy ustnej, języka i 
pochwy, 
7. wysypka na ciele 
8. chłoniak - nowotwór układu limfatycznego.
Typowe choroby towarzyszące AIDS to: zapalenie 
płuc, gruźlica, opryszczka, półpasiec, zespół otępie-
nia oraz inne jeszcze zakażenia wirusowego, bak-
teryjne i grzybicze. Najczęściej spotykane objawy 
to: duszności, gorączka, ciężkie biegunki, nudności, 
bóle głowy, zaburzenia pamięci i uwagi, gwałtowne 
wahania nastroju, bóle gardła i trudności z przeły-
kaniem, zamazane widzenie aż do utraty wzroku, 
spadek ciężaru ciała aż do ogólnoustrojowego wy-
niszczenia.
Jak uniknąć zakażenia? Wystarczy przestrzegać 
kilku, ale za to bardzo ważnych zasad. 
Lepiej zapobiegać niż leczyć. 
1) Używać prezerwatywy podczas stosunku 
seksualnego.
2) Unikać stosunków seksualnych z osobami 
znajdującymi się w granicach ryzyka nosicielstwa 
wirusa.
3) Nie uprawiać seksu z nosicielami wirusa 
HIV i narkomanami.
4) Nie nawiązywać licznych kontaktów seksu-
alnych z różnymi osobami.
5) Nie używać igły, która już wcześniej była 
stosowana.
6) Pilnowanie sterylności pomieszczeń użytku 
publicznego. 
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 Czy można pomóc osobie zarażonej wirusem 
HIV? Czy jesteśmy zdolni wygrać ze śmiercionoś-
ną chorobą? Im więcej wiesz na temat AIDS, tym 
większa szansa, że zwyciężysz w tym pojedynku.
 Czasem chory umiera bardzo szybko, kiedy 
indziej objawy jednej lub kilku z wyżej wymienio-
nych chorób łagodniej, by po jakimś czasie wystąpić 
na nowo w ostrzejszej postaci. Jak dotąd nie ma 
skutecznej metody leczenia AIDS, nie wynaleziono 
też szczepionki, która by zapobiegła tej chorobie. 
Leki (przede wszystkim AZT i ZDU), które zaczęto 
stosować ostatnio u zakażonych w okresie utajonego 
nosicielstwa, wydają się spowolniać progresję infek-
cji HIV w kierunku pełnoobjawowego AIDS.
Rodzina jest jedną z podstawowych wartości w ży-
ciu człowieka. Relacje między poszczególnymi jej 
członkami powinny być bardzo dobre, więzi nato-
miast bardzo mocne. 
 Wiadomość o rozpoznaniu zakażenia HIV 
jest przyjmowana bardzo różnie. Pierwsze chwile 

są często trudne - zarówno dla osoby zakażonej, 
jak też jej rodziny i bliskich. Zwykle ogarniają ich 
uczucia takie jak: bezradność, lęk, rozpacz, złość, 
przygnębienie, apatia, poczucie beznadziejności. 
Te emocje bywają tak mocne, że poradzenie sobie z 
nimi wymagać może pomocy psychologa, terapeuty 
lub osób, które przeszły podobny kryzys i poradziły 
sobie z nim. Rodzina powinna pozwolić człowie-
kowi zakażonemu odnaleźć no¬wy sens życia, 
określić swoje miejs¬ce w świecie. Musi on czuć 
się ak¬ceptowanym, rozumianym i wartoś¬ciowym, 
godnym szacunku i uzna¬nia. Cała rodzina powinna 
na nowo określić wzajemne relacje swych człon-
ków, cele i możliwości działa¬nia.
Liczby mówią same za siebie… Ok 16 tysięcy 
osób każdego dnia, na całym świecie nieświadomie 
zakaża się HIV. Ponad 16 milionów osób na całym 
świecie zmarło na AIDS.

Żyj i nie poddaj się! Nie pozwól innym 
umrzeć!
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W negatywie:

Zamknięty krąg
Zaczyna się niewinnie... Szkolna bójka, impreza w nieodpowiednim towarzystwie, starsi kole-
dzy, którzy znają się na rzeczy. Niektórzy chcą udowodnić swoją męskość, inni chcą upodob-
nić się do reszty towarzystwa. Zakończenie nie zawsze jest tak kolorowe, jak początki kariery 

w ulicznym świecie.

Trudne początki

,, Jeżeli masz znajomości, może uda ci się przetrwać- zaczyna swoją opowieść 17-latek. Pierwsze zaczy-
nasz od prostych zadań. Przyjeżdża ciężarówka z miasta, które jest wyżej rangą. Najczęściej przywozi ona 
maryśkę, kwasy, tablety i grzyby. Młodzi dostają dwa do trzech dni na sprzedanie towaru. Po kilku tygo-
dniach mogą  „awansować”. Przyjeżdża ta sama ciężarówka, tylko tym razem przywozi pieniądze. Ziomki 
biorą kasę i pożyczają ją naszym „kolegom”. Pożyczki zazwyczaj wynoszą około 200 batów tj. około 20 
tys.- tłumaczy nastolatek. Kiedy młodzi całkowicie zrozumieją o co chodzi w tej branży, dostają swoich 
ludzi i koło się zamyka.

Codzienna rutyna

,,Wyjście  na akcje może być w każdej chwili, zawsze musisz być na to przygotowany. Dostajesz telefon 
lub sms-a, informujesz chłopaków i jedziecie. Na tym polegają znajomości. Jeśli ktoś ma kłopoty z ziom-
ków, to jedziemy. Jak trzeba zbiera się nawet 80 typa-to zależy od liczebności przeciwników. Jedziesz, ale 
tak na prawdę nie wiesz, czy wrócisz.-kontynuuję swoją opowieść - Najczęściej zabieramy kije baseballo-
we, ostrych narzędzi takich jak noże nie mamy, bo to jest już wyższa szkoła jazdy-śmieje się. Wysiadamy 
z samochodów, podchodzimy i zaczyna się... Akcja może trwać nawet kilka godzin, czasami wracam po 
północy. Obrażenia są różne, jeżeli masz szczęście, wrócisz tylko trochę potłuczony. Jeżeli nie, jest już 
trochę gorzej: wstrząs mózgu, złamany nos, szczęka, połamane ręce-wylicza. Ale nie bijemy się po to, by 
zabić. Jeżeli ktoś przegrywa odchodzi. Akcje bywają różne i w różnych częściach miasta czasami nawet 
poza jego granicami”.

Ściąganie długów

,,Zbliża się termin spłaty długu, a kolo się w ogóle nie odzywa. Jeden telefon, potem drugi... cisza-nie 
odbiera. Jesteś troszkę wkurzony, ale spokojnie, w końcu ma jeszcze kilka dni. Wreszcie nadszedł termin 
spłaty, jednak dalej nie masz od niego żadnej wiadomości, kiedy i jak zwróci ci pożyczone pieniądze. Wy-
konujesz telefon do ziomków, wysyłasz kilka sms-ów i idziecie po swoją należność. Jesteście pod blokiem, 
wchodzicie, jeden dzwonek, drugi, piąty. Otwiera młody chłopak, jest troszkę zdezorientowany i pode-
nerwowany. Wchodzicie do środka, siadacie. Zaczyna się normalna ,,przyjacielska” rozmowa. Grzecznie 
przypominacie o terminie spłaty, jeżeli chłopak nie ma pieniędzy, zaczyna robić się nieciekawie. Dosta-
je jeden policzek, później kolejny. Nagle przypomina sobie, że jednak ma trochę kasy. Idzie i przynosi, 
niestety nie jest to cała suma. Znowu siadacie, zapalacie papierosa. Chłopak jest kompletnie spanikowany, 
próbuje się opanować. Dajecie mu dwa dni na skołowanie kasy. Jeżeli mu się nie uda, może mieć poważne 
problemy. Zazwyczaj jednak udaje im się wykombinować pozostałą część sumy. I wszystko kończy się 
„szczęśliwie”- podsumowuje swoją wypowiedź nastolatek.
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Moje tu i teraz:

Niebezpieczna prędkość
             
 Co można zrobić w 13 sekund? Wygrać uliczny wyścig albo przegrać zdrowie i życie. Czy dla chwili 
euforii i uniesienia warto aż tyle ryzykować? Narażać siebie, narażać innych i igrać ze śmiercią? 
             Nocą, kiedy my leżymy już w łóżkach, młodzi szaleńcy wyjeżdżają na ulice dużych miast, by tam 
swoim samochodami w jak najkrótszym czasie pokonać setkę. Nielegalne wyścigi samochodowe miały 
swój początek w latach 60 w Kalifornii. Do Polski przywędrowały razem z zachodnimi, szybkimi autami. 
Wyścigi w założeniu mają odbywać się na szerokich ulicach, przy braku innych uczestników ruchu. W 
rzeczywistości  najczęściej jest tak, że samochód ściganta mknie środkiem wąskiej drogi spychając na bok 
inne pojazdy. Jedną z rywalizacji jest jak najszybsze pokonanie centrum Warszawy. Ostatnio popularne są 
też zakłady o to, kto przejedzie najdłuższy dystans szosą pod prąd, czyli autostradowa ruletka. Jedną czwarta 
mili przejeżdża się w kilkanaście sekund. Wygrywa ten kto jest pierwszy na mecie. Częstotliwość zjazdów 
zależy tylko od wolnego czasu uczestników. Latem nocne bractwo potrafi ścigać się nawet co wieczór, dlate-
go wakacje to najniebezpieczniejszy okres w ciągu całego roku. 

             Młody, niedoświadczony kierowca nie jest w 
stanie kontrolować pojazdu w trakcie szybkiej jazdy. 
Zazwyczaj jedzie na granicy swoich umiejętności, nie 
potrafi też oszacować czasu swojej reakcji ani prze-
widzieć zagrożenia. Nie zdążysz nawet krzyknąć, a 
już słyszysz huk pękającej szyby, zgrzyt miażdżonej 
blachy i swąd palonych opon. 
  Najstraszniejsze w tym wszystkim jest to, że 
tuż po wypadku rywale wsiadają do swoich samo-
chodów i odjeżdżają z piskiem opon, nie wzywając 
policji i pogotowia. Boją się o swoje prawa jazdy i 
podobno nie chcą robić sztucznego tłumu. Żeby nie 
było podejrzeń.
             

foto: autor artykułu

Żeby nie spalić supermiejscówki. Nie ważne jest zdrowie, a być może nawet życie poszkodowanego. 
Uczestnicy imprezy ukrywają przed policją fakt, że coś takiego w ogóle miało miejsce.
             W 2004 roku w Polsce doszło do 51169 wypadków. Zginęło w nich 5712 osób, a rannych zostało 64 
661 uczestników. Te liczby mówią same za siebie. Nocni jeźdźcy nie zdają sobie sprawy jakie zagrożenie 
stanowią dla siebie, a przede wszystkim dla innych. Jedni tłumaczą, że to brawura. Drudzy, że młodość, a 
mnie się wydaje, że to tylko głupota i przecenianie swoich możliwości. Ściganci używają określeni, iż wy-
ścigi to mieszanka adrenaliny i testosteronu. Najlepsze w tym wszystkim jest przyspieszenie. Ten moment, 
kiedy czujesz jak prędkość wbija cię w siedzenie...  Wyścigi to sens ich życia, nie zrezygnują z nich pod 
presją gróźb czy łez, a nawet utrata prawa jazdy nie powstrzyma  któregokolwiek z nich przed tym szaleń-
stwem.
Czy jednak dla chwili uniesienia i poczucia smaku zwycięstwa warto brać udział w przedstawieniu ze śmier-
cią w finale??? 

Skutek szybkiej jazdy...
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Kilka pytań do... :

Wywiad z alpinistą Panem 
Michałem Grzybem

1.Czy może Pan opowiedzieć o swoim zaintereso-
waniu, swojej pasji? Wyjaśnić, co Pan robi?
Moją pasją jest alpinizm. Jestem organizatorem i 
uczestnikiem wypraw w najodleglejsze góry świata. 

2.Skąd wzięło się Pana zamiłowanie do gór?

Odkąd pamiętam chodziłem w góry. Najpierw były 
Beskidy. W wieku kilku lat (nie pamiętam dokład-
nie może 6-7) wszedłem na Babią Górę- najwyższy 
szczyt Beskidów. Do dziś czuję sentyment do tej 
góry. Byłem tam już kilkanaście razy. Potem przy-
szedł czas na Tatry. Jako nastolatek potrafiłem długo 
wpatrywać się w panoramę Tatr rozpoznając nazwy 
poszczególnych szczytów. Wkrótce potem zdobyłem 
sporą część nich. Chodząc po Tatrach marzyłem o 
jeszcze wyższych górach i potężniejszych ścianach. 
W końcu, będąc już na studiach, wyjechałem w 
Alpy. Wtedy spełniły się moje wcześniejsze marze-
nia i jednocześnie otwarły się nowe horyzonty my-
ślowe. Od teraz chciałem już podróżować po całym 
świecie – tam gdzie są jakieś góry do zdobycia.
 
3.Jakie szczyty Pan zdobył? Jaki był z nich naj-
wyższy? Jakie miejsca Pan odwiedził?

Do tej pory najwyższy szczyt, jaki zdobyłem to 
położona w Andach Aconcagua 6962 m. Nie jest 
to jednak najwyższa wysokość, na jakiej byłem. W 
2002 roku brałem udział w wyprawie na Pik Lenina 
7134m. Niestety nie udało mi się wejść na szczyt- 
zawróciłem około 100m poniżej wierzchołka. Poza 
tym zdobyłem:
• Mount McKinley 6194 m na Alasce (USA)
• Elbrus 5642m na Kaukazie (Rosja)
• Pik Razdielnaja 6150m w Pamirze (Kirgizja)
• Kilimandżaro 5895 m (Tanzania)
• Jebel Toubkal 4160m  w Atlasie Wysokim 
(Maroko)
• Chachani 6075 m (Peru)
• Mount Blanc 4810  m w Alpach (Francja/
Włochy)
• Grossglockner 3879 m  w Wysokich Taurach 
(Austria)
oraz wiele szczytów w Alpach i Tatrach

4.Czy pamięta Pan jakieś przygody z gór?

Na każdej wyprawie zdarzają się jakieś nieprzewi-
dziane sytuacje, zdarzenia. Czasami zabawne, czasa-
mi smutne. Pamiętam jak na pierwszej z wypraw w 
Andy wyruszyliśmy wraz z kolegą z lekkimi ple-
cakami z zamiarem dojścia do bazy. Reszta sprzętu 
m. in. ciepłe ubrania, żywność, lina, raki i czekany 
miały być dowiezione następnego dnia na mu-
łach. Dojście do bazy zajmowało 3 dni. Rankiem 2 
drugiego dnia muły się nie pojawiły a my nie chcąc 
tracić czasu na czekanie ruszyliśmy dalej. Wieczo-
rem doszliśmy do kolejnego obozu a mułów dalej 
nie było. Zaczęliśmy się niepokoić. Trzeciego dnia 
zaczęliśmy wątpić czy w ogóle zobaczymy kiedyś 
nasz sprzęt. Byliśmy 2 dni drogi od najbliższej wio-
ski, skończyło nam się jedzenie i nie wiedzieliśmy, 
co dalej robić. Byliśmy przekonani, że padliśmy 
ofiara oszusta, który wyłudził nasz sprzęt żeby go 
sprzedać. Najgorsze było to, że bez sprzętu i żywno-
ści nasza wyprawa musiała się skończyć. Kiedy by-
liśmy gotowi do powrotu na horyzoncie pojawiły się 
muły z naszymi bagażami. Poganiacz tłumaczył nam 
po hiszpańsku powody swego spóźnienia, ale nawet 
nie staraliśmy się go zrozumieć. Najważniejsze dla 
nas było to ze możemy kontynuować wspinaczkę. 

5.Jakie wiążą się z tym zajęciem niebezpieczeń-
stwa? 

Alpinizm może być niebezpieczny, szczególnie, 
jeżeli nie przestrzega się podstawowych zasad 
bezpieczeństwa obowiązujących w górach. Waż-
ne jest by posiadać odpowiedni sprzęt i umieć we 
właściwy sposób z niego korzystać. Trzeba dobrze 
poznać drogę podejścia a także właściwie zaplano-
wać poszczególne etapy, tak by dopasować je do 
swoich możliwości. Trzeba pamiętać o zagrożeniach 
pogodowych: nagłych spadkach temperatur oraz 
gwałtownych burzach, które zdarzają się w górach 
częściej niż gdzie indziej.
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Należy pamiętać o niebezpieczeństwach związa-
nych z lawinami czy spadającymi kamieniami. W 
górach lodowcowych istnieje ryzyko wpadnięcia do 
szczeliny. Doświadczenie w poruszaniu się w tere-
nie lodowcowym, wyjście większa grupą osób oraz 
użycie odpowiedniego sprzętu zmniejsza to ryzyko 
a w przypadku zaistnienia wypadku pomaga cało z 
opresji. Na każde zagrożenie istnieje kilka sposobów 
przeciwdziałania, zabezpieczania się przed ewentu-
alnymi skutkami. Z pomocą coraz częściej przycho-
dzą urządzenia elektroniczne np. GPS lub nadajnik 
emitujący sygnał o określonej częstotliwości. Warto 
zaopatrzyć się w takie urządzenia. Niestety nie da 
się całkowicie wyeliminować zagrożeń związanych 
z chodzeniem po górach. 

6.Czy ma Pan jakieś nieprzyjemne wspomnienia 
z gór?

W 1998 roku odmroziłem sobie końcówki pal-
ców. Lekarze straszyli amputacją, ale na szczęście 
wszystko się ładnie zagoiło. Było to dla mnie boles-
na lekcja, ale od tego momentu zacząłem być ostroż-
niejszy i nabrałem jeszcze większego szacunku dla 
gór. 

7.Jak wygląda życie w górach? Czego może nas 
nauczyć?

 Życie w górach jest uproszczone. Ważne staja 
się podstawowe czynności. Liczy się przetrwanie, 
osiągniecie wyznaczonego celu, wszystko jest temu 
podporządkowane. Cieszy kubek zwykłej herbaty, 
ciepły śpiwór oraz słoneczna pogoda. Nabiera się 
szacunku dla naszych przodków, którzy pozbawieni 
byli wszelkich dóbr cywilizacyjnych. Pobyt w gó-
rach pomaga docenić to, co się ma, na co dzień a co 
wydaje nam się oczywiste: ogrzewane mieszkanie, 
łazienkę z ciepłą wodą i …możliwość skorzystania z 
ubikacji bez wychodzenia na mróz!

8.Czy jest to drogi sport? Czy jest to zajęcie dla 
każdego?
Z pewnością nie jest to tani sport. Dobry sprzęt 
kosztuje sporo ze względów bezpieczeństwa war-
to używać tego, co najlepsze. Wyjściem z sytuacji 
jest systematyczne gromadzenie sprzętu przez lata. 
Jednorazowy zakup niezbędnego ekwipunku to 
wydatek rzędu kilkunastu tysięcy złotych! Alpinizm 
zawsze był zajęciem elitarnym i z pewnością nie jest 
to rozrywka dla mas. Alpinizm może uprawiać ten, 
kto kocha góry i pragnie w nich przebywać. Oczy-
wiście nie trzeba od razu jechać w Alpy czy Hima-
laje. Można zacząć od gór w najbliższej okolicy. 
Najlepiej w towarzystwie kogoś doświadczonego, 
kto pomoże dobrać ubiór, ekwipunek oraz dobrze 
zna topografię danego rejonu. 

9.Czy jest to dobry sposób na spędzanie wolnego 
czasu?

Wszystko zależy od priorytetów, jakie się w życiu 
obierze. Dla mnie to idealny sposób spędzania czasu 
z dala od miejskiego zgiełku, na świeżym i czystym 
powietrzu, możliwość obcowania z niezmienionym 
przez człowieka środowisku oraz kontakt z dzika 
przyrodą.

Piotr Sroka
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Cudze chwalcie, swoje znajcie...

Zwardoń
 Zwardoń (690 m npm) to niezwykle atrakcyjna miejscowość, której nie trzeba w specjalny 
sposób reklamować. Leży na zachodnim skraju Beskidu Żywieckiego, w województwie śląskim, 
w Przełęczy Zwardońskiej, między masywami Sołowego Wierchu (848 m npm), Rachowca (954 m 
npm), Beskidu Granicznego (863 m npm) i Skalanki (867 m npm)

To miejscowość niezwykła, niepowtarzalna, jedyna 
w swoim rodzaju. Urzeka swym pięknem tak bar-
dzo, że nie sposób przejechać tędy obojętnie. Zwar-
doń posiada bardzo dobrze rozwiniętą infrastrukturę 
noclegową i gastronomiczną, dostępne są również 
liczne punkty oferujące usługi narciarskie (wypoży-
czalnie, serwisy i szkółki narciarskie). Miejscowość 
ta może się poszczycić pięknie położonym dwor-
cem kolejowym (jeden z najwyżej usytuowanych 
w Polsce) i dwoma międzynarodowymi przejścia-
mi granicznymi - kolejowym (Zwardoń-Skalité) i 
drogowym (Zwardoń Myto-Skalité) oraz przejściem 
turystycznym (Zwardoń Górka Gomółka - Skalité 
Serafínov).
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Zwardoń stał się znaną miejscowością letniskową 
i dużą stacją sportów zimowych dopiero w latach 
1925-1939. Obecnie w okolicy znajduje się 14 
wyciągów i 21 tras zjazdowych. Posiada bezpo-
średnie połączenia kolejowe z Bratysławą, Żyliną i 
Czadcą na Słowacji oraz z Solą, Rajczą, Żywcem, 
Bielskiem, Katowicami i Krakowem. Komunikacja 
autobusowa łączy Zwardoń z Solą, Rajczą i Żyw-
cem. Ze Zwardonia do Żywca jest około 27 km. fo
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2. Zwardoń nocą
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Poczuj rytm:

Zespół Menatoia
 Zespół powstał w 2000 roku z inicjatywy Jakuba Winiarskiego. Nikt dokładnie nie pamięta, kiedy i 
gdzie. Od początku w składzie zespołu znajdują się: Jakub Winiarski oraz Zbigniew Siwiec.
 Nie wiedzieli, co chcą grać ( na pewno coś, co lubią , jednak bliższe określenie stylu nie było możliwe do 
uchwycenia ).
Dopiero po przyjęciu do zespołu gitarzysty Aleksandra Kopańskiego zespół zaczął komponowanie repertua-
ru. 
Po serii nieudanych prób znalezienia wokalisty nagle w lutym 2002r pojawił się Piotr Dunat.
Na pierwsze koncerty nie trzeba było długo czekać, materiał był przygotowany już od dawna. 9 marca 
2002r. zespół po raz pierwszy stanął na scenie (MDK,Szczyrk) .
Szybko zyskując uznanie publiczności, zespół nakręcił działalność koncertową (duża w tym zasługa pierw-
szego i jak dotychczas jedynego menagera, o którym warto wspomnieć-Pawła Smolickiego). 

Początek 2005 roku przyniósł  pierwszą 
zmianę personalną: zespół w nieciekawej 
atmosferze zrezygnował ze współpracy z 
Piotrem Dunatem.
Po długich poszukiwaniach w sierpniu 
2005r. zespół oficjalnie przyjął na jego 
miejsce Tomasza Raczyńskiego,którego 
wcześniej można było usłyszeć w radiowej 
Trójce oraz na płycie Minimax PL II Pio-
tra Kaczkowskiego w nagraniu grupy Che! 
- „Alexandra”. Na dzień dzisiejszy zespół do 
swych sukcesów może zaliczyć ponad 100 
koncertów (od malutkich knajpek i miejsco-
wości do Krakowskiego Rynku), fo
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 Koncert zespołu METANOIA w MCK w Żywcu

nagranie ścieżki dźwiękowej do filmu: „Dekalog” dla wydawnictwa Rafael (główny motyw pojawiający 
się we wszystkich odcinkach (występują min: Jan Budziaszek ze Skaldów, Jacek Dewódzki były wokalista 
Dżemu, aktorzy Anna Dymna, Piotr Cyrwus (m.in. Klan) i Marcin Kobierski a także o. Leon Knabit, Eleni, 
Violetta Brzezińska (lauretka Szansy na sukces) i Krzysztof Zalewski (laureat Idola), bracia Cugowscy, Da-
rek Malejonek, Robert Friedrich, Magda Anioł, ks. Arkadiusz Nowak. ), zajęcie II miejsca na Cieszynaliach 
- Cieszyn 2002 , wyróżnienie za koncepcję artystyczną na Chałturiadzie - Dąbrowa Górnicza 2003 , zauwa-
żenie przez lokalne media: wywiad dla miesięcznika EON (luty 2003), recenzja płyty zespołu (EON marzec 
2003) , wywiad dla miesięcznika Semestr, audycja na żywo w Radiu DELTA .
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Sport to zdrowie:

Agata Wróbel - wrażliwa siłaczka
Zawsze była mocna, nigdy nie chorowała, czasem dziwiłam się, że tyle potrafi unieść. Ale ma 
to po mnie, ja też do słabych nie należę. Jesteśmy góralkami- mówi Lucyna Wróbel, matka 

najsilniejszej kobiety w Polsce.

IMPULS- Jak zaczęła się Twoja przygoda z  cięża-
rami?
AGATA- Na moje wyjątkowe możliwości pierw-
szy zwrócił uwagę mój sąsiad, Edward Tomaszek. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności trener pod-
noszenia ciężarów w Góralu Żywiec. Budowałam 
kiedyś tamę na rzece Sopotni i bez żadnego wysiłku 
przerzucałam najcięższe kamienie. Trener zapytał 
rodziców, czy mogę trenować podnoszenie cięża-
rów. Oni bez wahania zgodzili się.
IMULS- Czy zawsze lubiłaś sport?
AGATA- Zawsze lubiłam wysiłek fizyczny, chcia-
łam ćwiczyć, chętnie nosiłam na rękach dzieci i nie 
czułam zmęczenia. Byłam pewna, że taki trening 
dobrze mi zrobi.
IMPULS- Z czym miałaś największe trudności?
AGATA- Najwięcej problemów miałam z techni-
ką, której musiałam się uczyć od podstaw. To było 
bardzo meczące.
IMPULS- Czy myślałaś o tym, aby zrezygnować z 
podnoszenia ciężarów?
AGATA- Początek przygody z ciężarami był dla 
mnie piekielnie trudny . To była droga przez mękę, 
trening nie sprawiał mi żadnej przyjemności. Gdy 
coś się mi nie udawało, bardzo się denerwowałam, 
kilka razy chciałam zrezygnować, wrócić na wieś, 
do domu. Wszystkie lody zostały przełamane i jako 
16-letnia debiutantka zaczęłam odnosić pierwsze 
sportowe sukcesy. Porwała mnie w końcu walka i 
współzawodnictwo. Sport zaczął zmieniać moje ży-
cie. Wreszcie uznałam, że warto mu się poświęcić.
IMULS- Jak wspominasz swoje pierwsze zwycię-
stwo?
AGATA- Pierwszy sukces odniosłam podczas 
Mistrzostw Europy juniorek do lat 16 w kat. +70kg 
zdobywając złoty medal. To była cudowna chwila, 
mogłaby trwać wiecznie. Byłam najszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie…
IMPULS- Jak reagują Twoi sąsiedzi, czy inni miesz-
kańcy na Twój widok, czy już się przyzwyczaili, czy 

wciąż jesteś spostrzegana jako osoba niezwykła?
AGATA- Zawsze, gdy wracam do mojej rodzinnej 
miejscowości, zostaję mile powitana, również obcy 
ludzie przysyłają do domu gratulacje. Myśle, że 
ludzie już zawsze będą na mnie patrzeć z pewną 
ciekawością….
IMPULS- Jaka jest Twoja ulubiona potrawa?
AGATA- Nie mam ulubionej potrawy, u mamy sma-
kuje wszystko. Lubię dużo i dobrze zjeść.
IMPULS- Czy próbowałaś się odchudzać?
AGATA- Krępowała mnie moja solidna budowa, 
ale nie miałam z tego powodu jakichś kompleksów i 
nigdy się nie odchudzałam.
IMPULS- Jaką byłaś osobą w szkole? Nieśmiałą, 
czy raczej odważną?
AGATA-  Myślę, że raczej nieśmiałą, zawsze stałam 
na uboczu. Do czasu. Kiedy w podstawówce jakiś 
chłopak mi dokuczał, sprałam go na kwaśne jabłko. 
I… cieszyłam się wśród kolegów dużym szacun-
kiem.
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1 Agata to niezwykły talent. Ma wszystkie 
cechy idealnej zawodniczki
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IMPULS- A Teraz jaka jesteś? Mocna tylko fizycznie, czy psychicznie również?
AGATA- Psychicznie również. Staram się być odporna na porażki. Choć czasem po babsku się popłaczę. 
Tak było, gdy zemdlałam na mistrzostwach Europy w Niemczech. Jednak najczęściej płacze z radości.
IMPULS- Co robisz w wolnym czasie?
AGATA- Najbardziej lubię pracować w ogrodzie i opiekować się zwierzętami.
IMPULS- Czy masz jakieś plany na przyszłość?
AGATA- Chciałabym spróbować życia poza ciężarami…
IMPULS- Bardzo dziękujemy za rozmowę i życzymy Ci dalszych sukcesów w życiu zawodowym i osobi-
stym.
AGATA- Ja również bardzo dziękuje za rozmowę.

2 W szkolnej stołówce zamiast talerza dostawała wazę 
zupy.

foto:archiwum zawodniczki
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3. Agata Wróbel podczas zawodów.
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Trochę rozrywki:

Poniżej znajdziecie trzy pytania: 
 UWAGA: Musicie udzielić na nie NA-
TYCHMIASTOWEJ odpowiedzi. 
Odpowiadajcie bez dłuższego zastanawiania 
się i bez zerkania niżej
Udowodnijmy sobie samym i innym jak mą-
drzy jesteście: 
 Zaczynamy !
Pierwsze Pytanie
Bierzesz udział w wyścigu.
Wyprzedzasz osobę biegnącą, jako drugą.

Którą pozycję zajmujesz? 

Odpowiedź: jeśli odpowiedziałaś/-eś,
że pierwszą, totalnie się mylisz!
Jeśli przegonisz „drugą” osobę,
zajmiesz jej miejsce, a tym samym
będziesz na drugim miejscu !
Spróbuj nie zepsuć następnego pytania.
Odpowiadając na drugie pytanie, nie trać,
aż tyle czasu, ile strąciłeś(-aś) przy odpowie-
dzi na pierwsze.
 Drugie Pytanie: 
Jeśli prześcigniesz ostatnią osobę,
które miejsce zajmiesz ? 
 
Odpowiedz: jeśli powiedziałeś(-aś)
że jesteś przedostatni(-nia), bądź ostatni(-
nia)
ponownie się mylisz. 
Powiedz mi - jak można prześcignąć 
OSTATNIĄ osobę? 
  
Nie jesteś zbyt dobry(-ra) w te klocki! Chyba 
że...? 
Trzecie Pytanie: 
Bardzo skomplikowana matematyka!
 

 
Uwaga:
Zadanie musi być wykonane jedynie w two-
jej głowie.
NIE UŻYWAJ ani papieru,
ołówka ani kalkulatora. Spróbuj.
Weź 1000 i dodaj do tej liczby 40.
Teraz dodaj kolejny 1000.
Dodaj 30.
Teraz dodaj kolejne 1000.
Następnie dodaj 20.
Dodaj 1000.
I jeszcze 10.
Jaki jest wynik? 

Wynik:

Czy otrzymany wynik to 5000? 
  Poprawna odpowiedz to 4100 
Nie wierzysz?
Sprawdź z kalkulatorem!
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Fotoreportaż:

Góry...

1. Cień wielkiej góry....

2. Lyskam
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 Każdy z nas zdaje sobie sprawę, jakie piękne są górskie regiony. Ich urok podkreśla puchowa, biała, 
śnieżna pierzyna. Taki widok budzi w nas niesamowite uczucia: przywiązania i miłości do gór. Mieszkając 
w takich okolicach, mamy możliwość korzystania z wielu atrakcji. Zimowe szaleństwo zawsze dostarcza 
nam niezapomnianych wrażeń i jest sposobem na aktywne spędzanie wolnego czasu.
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3. Na grani

4. Pik Dzierzynskiego 

5. Szczelina z Lenina

autor: Michał Grzyb
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Kącik FOTO:

Ogniskowa (odległość ogniskowa) (ang. focal length) - odległość pomiędzy ogniskiem układu optyczne-
go a punktem głównym układu optycznego np. odległość środka soczewki od punktu, w którym skupione 
zostaną promienie świetlne, biegnące przed przejściem przez soczewkę równolegle do jej osi.

Dla układów soczewkowych wyróżnia się ogniskową przednią f i tylną F, spełniona jest równość:

                                                       
                                                       
gdzie n, N - współczynniki załamania światła dla ośrodków odpowiednio przed i za układem optycznym.

Jeśli układ znajduje się w jednorodnym ośrodku, to n = N, a więc również f = F. Odległość ogniskowa dane-
go układu optycznego określa jego powiększenie.

Odwrotnością ogniskowej jest zdolność zbierająca układu optycznego.

Efekt czerwonych oczu w fotografii - zjawisko odwzorowania na zdjęciu oczu ludzi lub zwierząt jako 
czerwonych punktów. Powstaje przy fotografowaniu w ciemności z użyciem lampy błyskowej. Ponieważ 
w ciemności źrenica oka jest szeroko otwarta, mocne światło lampy błyskowej dociera do siatkówki, odbija 
się od niej i ponownie trafia do aparatu fotograficznego. W oku światło uzyskuje czerwoną barwę na sku-
tek przefiltrowania przez naczynia krwionośne. Zjawisko jest szczególnie widoczne, jeśli lampa błyskowa 
znajduje się blisko osi obiektywu.

Producenci wbudowują w aparaty fotograficzne systemy „redukcji efektu czerwonych oczu”, które mają za 
zadanie silnym wcześniejszym błyskiem światła spowodować zwężenie źrenic oczu fotografowanych osób 
lub zwierząt. Zwężanie źrenic trwa od 1 do 2 sekund i taki jest minimalny czas oświetlania fotografowanych 
osób.

Inne, dużo skuteczniejsze metody:

    * odsuwanie lampy błyskowej od obiektywu,
    * stosowanie oświetlenia pośredniego np. przez skierowanie lampy błyskowej na sufit,
    * oświetlenie fotografowanych osób dodatkowym źródłem światła np. przez włączenie światła w po-
mieszczeniu.

 Linki do zagranicznych stron o fotografii, 
http://www.dpreview.com/
http://www.fotocommunity.com/
http://www.imaging-resource.com/
http://www.luminous-landscape.com/
http://www.dcresource.com/
 oraz do regionalnej grupy PGF:
http://podbeskidzie.info/

    f        F
         =         
   n       n
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źródło: wikipedia.org
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Twórczośc uczniów:

„Reflekcje o życiu”

Stajesz twarzą w twarz
Ze swoim przeznaczeniem

Odkrywasz to, co masz
Patrzysz na siebie z obrzydzeniem...

Prócz przestrzeni pełnej żalu
Niechęci i chaosu

Nie dostrzegasz żadnych zalet
i nie istnieje żaden sposób

By naprawić wielką krzywdę
Jaką innym wyrządziłeś

Tym, że stałeś się człowiekiem
Tym, że się urodziłeś...

Chodzisz wciąż poświecie sam
i szukasz swego miejsca

Mijasz przy tym wiele bram
Radości, wiary, szczęścia...

Twój umysł niszczy jeden stan
Smutku, przygnębienia...

Inni niczym sól od ran
Pragną tylko Twego cierpienia...
Nie możesz tego już wytrzymać

Krzyczysz z przerażenia
Nikt się Tobą nie przejmuje

Wołanie o pomoc niczego nie zmienia...

Wciąż oddalasz się od życia
Od Rodziny i Przyjaciół

Spoglądasz na wszystko z ukrycia
Tak, jakby ktoś Cię zaszczuł...

Nie możesz patrzeć ludziom w oczy
Czujesz wstyd i poniżenie

Lecz swój kamień ciągle toczysz
i czekasz na wybawienie...
Jednak ono nie nadchodzi

Choć dręczy Cię jego spojrzenie
Jeden ból drugi rodzi

Życie staje się cierpieniem...

Mimo wszelkich prób i starań
Nie możesz nic osiągnąć...

Nie słyszysz dobrych słów, przechwalań...
Nie masz siły tego ciągnąć...

I umierasz w samotności
Oddalony, zapomniany
Ale pełen tej miłości

Dzięki której zostałeś powołany...

Teraz kroczysz gdzieś daleko
Ponad wszystkie swe zmartwienia...

Jesteś wiatrem, deszczem, rzeką
Lecz to ciągle nic nie zmienia...

                                         
       autor: Damien
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„Muszę biec dalej”

ciepły jesienny wiatr
tańczę pomiędzy
konarami. Twych rąk
gałązkami palców
wypijam bursztynową
żywicę rozkoszy z Twego pępka
rozbieram Cię
z ostatnich liści wstydu
zrywam korę nieufności
ubieram Cię w pożądanie
kruszę korzenie strachu
przewracam na łoże falujących 
traw
i rozkoszuję się Tobą
nagą oddaną
Muszę biec dalej…

„Szukam”

desperat
poszukuję szczęścia
milcząc stoisz obok
przyglądasz się
co chwilę ze złością muszę Cię 
przesunąć
stoisz tam gdzie chcę zajrzeć
przed szafką
na skraju chodnika
szukałem już wszędzie
w małych i dużych światach
nie mogę znaleźć
nie ma
a może jestem po prostu ślepy…

„Ogień na sztandarze uczuć”

ogień na sztandarze uczuć
zhańbiona miłość płonie w cier-
nistej koronie
pazerne kruki rzeczywistości
wydziobują resztki Ciebie z 
moich snów
krew na moich bladych dłoniach
zastyga w kształt demona 
śmierci
serce zamienia się w proch
a ja razem z nim…

autor: Sebastian Mazgaj
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Lovers by smok’u

Blod tears by smok’u

Sweet cherry by smok’u
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